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Nauczyciel religii 
i psychoterapeuta, 

teolog. Autor 
bloga o terapii 

i rozwoju osobistym 
karolgalkowski.pl. 

Gdybyś potrzebował 
wsparcia, napisz: 

karolgalkowski02@
gmail.com

Karol Gałkowski

OPINIE

FELIETON

„Kocham zwierzęta bardziej niż ludzi”

REKLAMA

zrób jogurt bez cukru, konserwantów i GMO

zawiera szczep Lactobacillus gasseri 
znany jako “probiotyk fitnesss”

ukwaś sam

JOGURT

www.jogurt-domowy.pl
Więcej informacji

Kupisz w Internecie, ponad 300 sklepach stacjonarnych
lub pod tel. 600-58-99-79

sprzyjający odchudzaniu

W
yobraź sobie, 
że  s ied z i sz 
przy kaw ie 

z przyjacielem i nagle 
słyszysz zdanie: „Psy są 
lepsze od ludzi”. Albo 
w internecie trafi asz na 
post: „Koty nigdy nie 
zranią tak jak człowiek”. 
Kiwasz głową, bo sam 
masz zwierzaka, który 
wita Cię z radością, bez 
względu na wszystko. 
Ale czy kiedykolwiek 
zatrzymałeś się na mo-
ment i pomyślałeś, co 
to tak naprawdę znaczy? 
To nie jest zarzut, tylko 
szczere pytanie prosto 
z serca. Bo czasem, wal-
cząc o dobro zwierząt, 
nieświadomie krzywdzi-
my siebie i innych.

Pamiętasz te momenty, 
kiedy życie dało ci w kość? 
Kłamstwa, rozczarowania, 
wszystkie razy, kiedy lu-
dzie zawodzili. Zwierzęta 

wydają się prostsze - pies 
nie kłamie, nie ocenia two-
ich błędów.

Kocha Cię takim, jakim 
jesteś. Więc mówisz: „Ko-
cham zwierzęta bardziej 
niż ludzi”. To brzmi jak 
wyznanie z serca, prawda? 
Ale co, jeśli pod spodem 
kryje się ból, który nie po-
zwala zobaczyć pełnego 
obrazu?

Spójrzmy na to od serca: 
wszyscy nosimy w sobie 
rany. Może w tobie siedzi 
gniew za te wszystkie razy, 
kiedy ktoś cię zranił. I ła-
twiej skierować ten gniew 
na „wszystkich ludzi”, niż 
przyznać, że sam też nie 
jesteś święty. Pamiętasz, 
jak kiedyś może sam skła-
małeś, żeby się ochronić? 
Albo zraniłeś kogoś sło-
wem w złości? Zamiast 
spojrzeć w lustro, mówi-
my: „Ludzie to egoiści”.

A zwierzę? Ono staje się 
tarczą - czystym, ideal-
nym przyjacielem, który 
nie przypomina nam o na-
szych wadach. W sieci 
pełno takich komentarzy: 
„Ludzie to potwory, zwie-
rzęta zasługują na wszyst-
ko”.

Wydaje się, że walczysz 
w słusznej sprawie, piętnu-
jąc tych, którzy krzywdzą 
zwierzaki. Ale czy kiedy-
kolwiek zapytałeś siebie: 
czy mój gniew naprawdę 
pomaga, czy tylko mnie 
uspokaja?

Pomyśl o tym, co dzieje 
się w twojej głowie. To jak 
fi ltr w okularach - widzisz 
głównie zło w ludziach, bo 
to chroni przed kolejnym 
bólem. Pod postem o za-
niedbanym psie piszesz: 
„Taki właściciel powinien 
cierpieć!”. Czujesz się 
sprawiedliwy, bo bronisz 
słabszych. Ale co, jeśli ten 
właściciel sam przeżywa 
piekło - chorobę, kryzys, 
samotność? Życząc mu zła, 
sam stajesz się krzywdzi-
cielem. A co gorsza, cza-
sem w tej obronie ranimy 
nawet tych, którzy czynią 
dobro albo po prostu nic 
nie wiedzieli. Na przykład 
hejtujesz urzędnika za złe 
warunki w schronisku, ale 
słowem trafi asz w wolon-
tariusza, który tam pomaga 
za darmo. Albo oskarżasz 
sąsiada o obojętność, a on 
po cichu karmi bezdomne 
koty. Nasza złość rozlewa 
się szeroko, raniąc niewin-
nych - tych, którzy starają 
się pomagać, lub po prostu 

nie znają całej historii. To 
nie oskarżenie, to pytanie: 
czy nasza „miłość” do 
zwierząt wymaga, byśmy 
ranili innych, nawet tych 
dobrych?

Na forach i w grupach 
o zwierzętach często wy-
buchają burze.

„Nienawidzę ludzkości!” - 
ktoś pisze, a inni przykla-
skują. To jak błędne koło: 
im bardziej unikasz ludzi, 
tym bardziej wierzysz, 
że są źli. Ale co wtedy 
tracisz? Te chwile, kiedy 
spotykasz kogoś dobrego 
- jak sąsiadkę, która karmi 
bezdomne koty, czy wete-
rynarza, który pracuje za 
grosze. Oni też są „ludź-
mi”, ale fi ltr nie pozwala 
ich zobaczyć. A ideolo-
gia? „Kocham zwierzęta 
bardziej” staje się tarczą: 
„Jestem lepszy, bo widzę 
okrucieństwo”. I to uspo-
kaja, bo pozwala krzyczeć, 
nic nie robiąc. Tymczasem 
prawdziwa pomoc dla 
zwierząt to nie tylko ostre 
słowa w komentarzach, 
lecz konkret: miska kar-
my, ciepły kąt, godzina 
w schronisku, podpisana 
petycja, zgłoszenie znę-
cania - działanie zamiast 
samego hejtu. Bo zwierzę-
tom bardziej potrzebna jest 
nasza obecność i czyn niż 
kolejne pełne nienawiści 
wpisy w sieci. Jeśli jednak 
wierzysz, że wszyscy są 
źli, po co walczyć? Łatwiej 
hejtować w internecie, niż 
wyjść z domu i coś zrobić. 
Prawdziwa zmiana wyma-
ga choć odrobiny wiary 

w ludzi, nawet tych niedo-
skonałych.

Wszyscy mamy w sobie 
i zło, i dobro - to część by-
cia człowiekiem.

Pytanie: co zraniło Cię tak 
głęboko, że łatwiej niena-
widzić całego świata, niż 
przyznać się do własnych 
błędów? Może dawna 
strata, samotność? Zamiast 
stawiać mur, spróbuj tro-
chę otworzyć serce. Przy-
znaj: „Ja też zawiodłem, 
ja też byłem zły”. To boli, 
ale leczy. Szukaj kontaktu 
z ludźmi, którzy inspiru-
ją. Miłość do zwierząt nie 
musi wykluczać szacunku 
do innych. Może być mo-
stem: kochając psa, naucz 
się współczuć także jego 
właścicielowi, który też 
może błądzić.

Na koniec, od serca: co 
naprawdę mówi zdanie 
„kocham zwierzęta bar-
dziej niż ludzi”? Może: 
„Boję się kolejnego zra-
nienia, więc atakuję”? 
Albo: „Moje wady mnie 
przerażają, więc widzę je 
głównie w innych”? Praw-
dziwa miłość nie rodzi się 
z gniewu. Ona łączy, le-
czy - zwierzaki, ludzi i nas 
samych. Zamiast tylko 
piętnować, zapytaj: „Czy 
moja walka naprawdę 
czyni świat lepszym, czy 
tylko chroni mnie przed 
bólem?”. Mamy w sobie 
mądrość, by zmienić kurs. 
Bo wszyscy zasługujemy 
na drugą szansę - nawet 
my sami.

Spotkanie 
w Domu Kultury 
w Garwolinie 
połączone 
z prezentacją 
malarstwa
Osoby zainteresowane 
historią rodu Tadeusza 
Kościuszki mogą wziąć 
udział w spotkaniu, któ-
re odbędzie się 12 lutego 
(czwartek) o godz. 17:30 
w Domu Kultury przy ul. 

Nadwodnej 1 w Garwoli-
nie.
Po obejrzeniu obrazów 
z III Międzynarodowe-
go Pleneru Malarskiego 
uczestnicy będą mogli po-
znać rodowód Kościusz-
ków. Informacje na ten 
temat przedstawi dr Le-
szek Marek Krześniak, 
prezes Polskiej Fundacji 
Kościuszkowskiej. Wstęp 
wolny.

Rodowód Tadeusza Kościuszki
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Radca prawny, 
absolwent studiów 

prawniczych oraz 
studiów MBA. 

Certyfikowany Audytor 
Wiodący ISO 27001.

Prowadzi własną 
kancelarię w Garwolinie 

przy ulicy Senatorskiej 
6, tel. 501 011 773.

Mecenas 
Tomasz Ośko

MECENAS OŚKO MÓWI, JAK JEST

O ZDROWIU

Kredyt łączący niejeden związek...

Specjalista chorób 
wewnętrznych, 

absolwent Akademii 
Medycznej w 

Warszawie. Od ponad 
30 lat prowadzi własny 

gabinet lekarski 

Leszek Marek 
Krześniak

www.drkrzesniak.pl

O myciu zębów, chorobie Parkinsona i jogurtach

R
o z m a w i a ł e m 
ostatnio z kole-
gą. Opowiadał 

historię swojej doro-
słej córki i jej partnera. 
Nic nadzwyczajnego, 
historia jakich tysiące. 
Są razem od lat, ponad 
dekadę. Mieszkali naj-
pierw w wynajmowa-
nym mieszkaniu, płacili 
czynsz, pracowali, ukła-
dali sobie życie. Młodzi, 
rozsądni, perspektywicz-
ni. W którymś momencie 
pojawiła się myśl, podsu-
nięta zresztą przez rodzi-
ców: po co płacić komuś 
czynsz, skoro można pła-
cić ratę za swoje?

Usiedli, policzyli. Wyszło, 
że rata kredytu będzie zbli-
żona do dotychczasowego 
czynszu. Decyzja zapadła. 
Kupują mieszkanie. Kre-
dyt bierze chłopak, miesz-
kanie kupuje na siebie. Tak 
było prościej, szybciej, 
bankowo. Przez jakiś czas 
wszystko grało. Mieszka-
ją razem, spłacają kredyt, 
planują przyszłość.

I w którymś momencie 
pada pomysł: trzeba to 
„uregulować”. W koń-

cu nie są małżeństwem, 
mieszkanie i kredyt są 
tylko na niego. On mówi: 
przeniosę na ciebie połowę 
własności mieszkania, bę-
dziesz spłacać połowę raty. 
Uczciwie. Po partnersku. 
Sprawiedliwie.

Na pierwszy rzut oka - 
ideał. Problem w tym, że 
prawo nie patrzy na świat 
przez różowe okulary. Pra-
wo nie zna słów „miłość”, 
„zaufanie”, „przecież my 
się kochamy”. Prawo zna 
tylko umowy, odpowie-
dzialność i konsekwencje.

Dziś jest dobrze. Są ra-
zem, zdrowi, pracują. Ale 
życie nie podpisywało 
żadnej umowy lojalności. 
Związek może się roz-
paść. Ktoś może stracić 
pracę. Może zachorować, 
ulec wypadkowi, stać się 
niezdolny do pracy. Może 
pojawić się przemoc, któ-
rej dziś nikt nie dopuszcza 
nawet w myślach. I nagle 
okazuje się, że ktoś ma 50 
procent własności miesz-
kania, w którym nie jest 
w stanie mieszkać, ale ma 
50 procent kredytu, który 
trzeba spłacać.

Bo własność to jedno, 
a kredyt to drugie. Kre-
dyt nie zna pojęcia „już ze 
sobą nie jesteśmy”. Kredyt 
nie interesuje się tym, kto 
się wyprowadził, kto zawi-
nił, kto cierpi. Kredyt chce 
raty. Co miesiąc. W termi-
nie.

Co ważne - to nie jest pro-
blem wyłącznie związków 
nieformalnych. Bardzo 
podobne sytuacje widuję 
także po rozwodach. Mał-
żonkowie mają wspól-
ność majątkową, wspól-
ne mieszkanie, wspólny 
kredyt. Rozstają się. Sąd 
dzieli majątek, czasem 
przyznaje mieszkanie jed-
nemu z nich, na przykład 
z uwagi na dzieci. I tu po-
jawia się zaskoczenie: sąd 
nie dzieli kredytu. Kredyt 
nadal obciąża oboje. Nawet 
wtedy, gdy jedno z byłych 
małżonków nie mieszka 
już w tym lokalu.

To jedno z najczęstszych 
nieporozumień. Ludzie 
myślą, że skoro sąd „po-
dzielił wszystko”, to spra-
wa jest zamknięta. Nie jest. 
Dług to nie jest kwestia do 
rozstrzygnięcia między by-

łymi partnerami czy mał-
żonkami. Dług to relacja 
z wierzycielem, najczęściej 
z bankiem. A bank nie jest 
stroną ani rozwodu, ani 
podziału majątku.

Jeżeli nie ma zgody, jeżeli 
jedna strona nie chce albo 
nie może przejąć kredytu 
na siebie, to obie strony po-
zostają związane umową 
kredytową. I żadna senten-
cja wyroku rozwodowego 
tego nie zmieni. Żeby jed-
na osoba została z kredytu 
zwolniona, trzeba iść do 
banku, negocjować, przed-
stawiać zabezpieczenia, 
zdolność kredytową, czę-
sto podpisywać aneksy. To 
nie są sprawy ani szybkie, 
ani proste.

Często słyszę zdanie, że 
umowy kredytowe wiążą 
mocniej niż małżeństwo. 
To nie jest publicystyczna 
przesada. To jest fakt. Mał-
żeństwo można rozwiązać. 
Kredytu z reguły nie. Moż-
na go co najwyżej spłacić 
albo ponosić konsekwencje 
albo walczyć w sądzie.

Czy da się to mądrze ure-
gulować? Tak, da się. Ale 

pod jednym warunkiem: 
trzeba o tym myśleć wte-
dy, kiedy jest dobrze, a nie 
wtedy, kiedy jest już źle. 
Trzeba zawrzeć umowę, 
która przewidzi scenariu-
sze trudne, niewygodne, 
takie, o których „nie chce 
się mówić”. Co jeśli się 
rozstaniemy? Co jeśli jed-
no z nas nie będzie w sta-
nie płacić? Kto przejmie 
mieszkanie, na jakich za-
sadach, w jakim terminie, 
za jaką cenę?

To są rozmowy nieprzy-
jemne. Psują nastrój. Bu-
rzą romantyczną wizję 
wspólnego życia. Ale brak 
tych rozmów może psuje 
życie znacznie skutecz-
niej.

Ten felieton nie jest prze-
ciwko miłości ani wspól-
nemu życiu. Jest prze-
ciwko myśleniu, że przy 
zobowiązaniach liczonych 
w setkach tysięcy złotych 
wystarczą dobre chęci. 
Prawo zawsze przyjdzie 
na końcu i zapyta tylko 
o jedno: co było umówio-
ne i co się da udowodnić.

W jamie ustnej 
c z ł ow ie k a , 
z w ł a s z c z a 

gdy rozwija się próch-
nica, występuje bakteria 
o nazwie Streptococcus 
mutans. To właśnie ona 
jest podejrzewana o wy-
woływanie tej choroby. 
Zazwyczaj stanowi ona 
2% składu fl ory bakteryj-
nej jamy ustnej, jednak 
w przypadku próchnicy 
jej ilość znacznie wzra-
sta. Przy urazach błony 
śluzowej, na przykład 
w czasie niektórych za-
biegów stomatologicz-
nych, bakteria ta może 

wnikać do krwi i powo-
dować różne stany za-
palne, w tym bakteryj-
ne zapalenie wsierdzia 
(wnętrza serca).

Nadmiar tych bakterii jest 
połykany wraz ze śliną 
i dociera do jelit. Jeśli nie 
ma w nich wystarczającej 
ilości tzw. bakterii probio-
tycznych, Streptococcus 
mutans powoduje wytwa-
rzanie enzymu reduktazy 
urokanowej i imidazolu 
propanowego. Substan-
cje te dostają się do krwi 
i wykorzystując tzw. oś je-
lito-mózg, przedostają się 

do mózgu, gdzie przyczy-
niają się do uszkodzenia 
komórek produkujących 
dopaminę.

W chorobie Parkinso-
na stwierdza się właśnie 
uszkodzenie i degenera-
cję komórek nerwowych 
produkujących dopaminę. 
Jest ona neuroprzekaźni-
kiem, który ma podsta-
wowe znaczenie dla kon-
troli ruchu człowieka. Jej 
niedobory powodują takie 
objawy jak drżenie, sztyw-
ność mięśni, spowolnienie 
ruchowe i problemy z rów-
nowagą. Badania prze-

prowadzone na myszach, 
którym wprowadzono do 
jelit bakterie Streptococ-
cus mutans, potwierdziły, 
że w ich mózgach docho-
dziło do uszkodzenia neu-
ronów wytwarzających 
dopaminę. Występowały 
u nich objawy takie same 
jak w chorobie Parkinsona: 
stany zapalne i problemy 
z poruszaniem się.

Dlatego dbanie o higienę 
jamy ustnej, mycie zębów 
oraz leczenie próchnicy 
może mieć podstawowe 
znaczenie w zapobieganiu 
rozwojowi wielu chorób, 

w tym także choroby Par-
kinsona.

Pisałem już wcześniej, że 
tzw. bakterie probiotyczne 
wytwarzają w jelitach do-
paminę, której potrzebuje 
mózg. Dlatego też nama-
wiałem do samodzielnej 
hodowli i spożywania 
jogurtów na bazie tych 
probiotycznych bakterii. 
Dopamina produkowana 
przez te bakterie, wnikając 
do mózgu, może przyczy-
niać się do złagodzenia 
objawów choroby Parkin-
sona.
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Uczniowie 

klas liceum 

przygotowania 

wojskowego 

rozpoczęli 
odliczanie 

do matury 

tradycyjnym balem

P
rzez cztery lata 
spotykali się na 
apelach, zbiórkach 

i ćwiczeniach. W so-
botę kadeci z Zespołu 
Szkół im. hr. Kajetana 
Kickiego w Sobieszy-
nie zamienili wojskowe 
mundury na eleganckie 
suknie i garnitury. Tego-
roczni maturzyści bawili 
się na studniówce, która 
symbolicznie rozpoczę-
ła ostatnie sto dni przed 
egzaminem dojrzałości.
W tym wyjątkowym 
wieczorze towarzyszy-
li im nauczyciele, wy-
chowawcy, pracowni-
cy szkoły oraz rodzice. 
Uczniowie dziękowa-
li za naukę i wsparcie, 
a szczególne słowa 
uznania skierowali do 

wychowawczyń - Urszu-
li Sarzyńskiej i Sylwii 
Skwary. Pani Sylwia zo-
stała doceniona także za 
przygotowanie układu 
choreograficznego polo-
neza, którym czwarto-
klasiści rozpoczęli swój 
pierwszy dorosły bal.
W imieniu maturzystów 
gości powitały Oliwia 
Frankiewicz i Kinga 
Labuda. Studniówkę 
oficjalnie otworzył dy-
rektor szkoły Wojciech 
Niedziółka.
- Już niedługo dołączy-
cie do grona dumnej rze-

szy Sobieszyniaków, co 
warto podkreślić w 130. 
rocznicę powstania szko-
ły. Absolwentów, którzy 
są, byli i mam nadzieję 
będą w młodości dziel-
ni i wytrwali w życiu. 
Chciałbym, aby ta noc 
pozostała w waszych 
wspomnieniach na dłu-
go, tak jak i czas spędzo-
ny w szkole - mówił dy-
rektor.
Udanej zabawy oraz po-
wodzenia na maturze 
życzył uczniom także 
starosta rycki Dariusz 
Szczygielski.

Na dobre wyniki liczy 
m.in. Oliwia Frankie-
wicz, dowódca szko-
ły i musztry paradnej 
dziewcząt. Prowadzi 
apele, ślubowania klas 
pierwszych i wydaje 
komendy. Od początku 
chciała uczyć się w kla-
sie mundurowej, a swoją 
przyszłość wiąże z woj-
skiem.
- Mam już złożone doku-
menty na studia wojsko-
we i czekam na wyniki 
matury. Jest stres, ale 
jestem dobrej myśli. Na-
uczyciele dobrze nas do 

tego przygotowują i musi 
pójść dobrze - mówi Oli-
wia.
Uczennica z Radzynia 
Podlaskiego przyznaje, 
że zbliżające się poże-
gnanie ze szkołą budzi 
emocje. - Były trudniej-

sze chwile, jak zamiesz-
kanie w internacie i wy-
prowadzka z domu, ale 
dobrych momentów było 
zdecydowanie więcej. 
Będzie się za tym tęsknić 
- dodaje.

Zbigniew Jończyk

PIERWSZY EGZAMIN Z DOROSŁOŚCI 
ZALICZONY

 +Wieczorowe suknie to nie jedyny atrybut studniów-
ki. Innym jest czerwona podwiązka, która ma przynieść 
szczęście na maturze. Pamiętały o tym Nadia Lenard, 
Wiktoria Górow i Lena Kozak

 + Studniówka to czas, kiedy należy zapomnieć o zbliżających się egzaminach i 
spędzić go na wesołej zabawie. Doskonale o tym wiedzą Emilia Matuka, Wiktoria 
Grzegorczyk, Marysia Lik i Marysia Podstawka z kasy IVLP

 + Jedna z ostatnich okazji, żeby zrobić sobie pamiątkowe zdjęcie z dyrektorem 
szkoły. Na zdjęciu Wojciech Niedziółka z Mikołajem Ziółkiem, Bartoszem Kotem, 
Izabelą Kazubek, Gabrielą Lipiec i Bartoszem Tarczyńskim  + Humory dopisywały. Na zdjęciu Julia Brodzik, Natalia Daszkowska, Zuzanna 

Zagalska i Aleksandra Kucharska 

 +Maciej Kozak, Kamil Kozieł, Jakub Kopeć, Patryk Leszek, Dawid Dajek i Patryk 
Próchniewicz przeżywali studniówkę ZS w Sobieszynie po raz drugi. Tym razem 
jako osoby towarzyszące. Wszyscy po ukończeniu szkoły swoją przyszłość związali 
z wojskowym mundurem. Siódmym absolwentem, który został wojskowym i rów-
nież bawił się w sobotę na studniówce był nieobecny na zdjęciu Dominik Obroślak

 + Tegoroczne maturzystki z „Kickiego”: Zuzanna Kowalczyk, Kinga Labuda, Olga 
Zdańkowska, Wiktoria Grzegorczyk, Maria Lik, Aleksandra Michalak i Oliwia Fran-
kiewicz
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